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- - . s - .u t  mealna pasza do zębóu A N IT R A  krem znakomicie udelika tnia, matuje, pod pudei. KREM  
IG Ó R K O W Y  doskonale konserwuje cerę. E K S IK A N S  usuwa pot po 1 użyciu. L A K IE R  DO P.-iZNGKCI

■bardzo trwały i pięknie błyszczący. i
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P E R SP E K T Y W A

w y sta rczy  w y jech a ć  z kraju  na  
mika ty god n i, ao y  zau w ażyć za  
Powrotem, w  jak  bardzo „S iedm io
m ilow ych b u tach"  p osu w a s ię  ku  
r°zw iązam u  k w estia  żydow ska.

Jesteśm y na ogó ł od ty lu  la t  
Z n ik n ięc i jakby w  k la tce , a m o- 
^  ce low o  przez p ew n e czyn n ik i 
w n ie j od osob n ien i, że człow iek , 
*bajdujacy s ie  n a g ie  na za g ra 
nicznej sw ob od zie , przeciera  o 
czy, n iby w ięz ień  z „ F id e lia "  i 
"dta n ieraz  oKrzykiem radosnym  
bieog ląd an e zd aw n a  św ia tło  (u- 
my& łowt).

J eże li w  dodatjcu zn a jd z ie  s ie  
tfcn zb ieg  z p aszp ortow ego  „ejru -
'vtr‘ w  przekłutej"  np. fa sz y -
stowsK iej ItaLii (p rzek lę te j od 
c- k. so c ja lis tó w  z roku np 1915 
Począw szy, aż do „pepesiakóvv“- 
ek sxaszystów  z roku np. 1 9 26 ), to  
M ele mu sp adn ie łu sek  z oczu , a 
Przede w szy stk im  —  odnajdzie  
w łaśc iw ą  p ersp ek tyw ę.

ZM IA N A  W  N A ST R O JA C H

O czy w iśc ie , »nK n a leży  w ym a
cać od w ięźn iów  z tak iego  czy in- 
ńego „ to ta ln iak a"  czy „P aw iaka" , 
a Dy na  krótki cza ” w yd ostaw szy  
się  na w zg lęd n ą  w o ln ość , od ra 
zu —  za pow rotem  —  w c ią g a li w  
nozdrza ożyw czą  np. w on „O zo
nu". T ak dobrze je szcze  n .e  je s t . 
Ale pom iędzy  trzec ią  dekadą  
m arca a p ierw szą  aeKaaą m aja  
b. r. p ozw oliłem  so b ie  za re je s tro 
wać w m ózgu sw oim  n a stęp u ją ce  
objaw y:

N ieb y w a łe  przedtem  zd en erw o
w anie prasy (polsjco-) żydow 
skiej. Kto, tak  jak  ja , przejrza ł 
sobie po p o w io e te -„ je d n jm  h au 
stem" k om plety  „ N aszego  P rze 
glądu" z ow ych  kilku  ty g o d n i (kto  
le szcze  ze zn ajom ych  m oich  czy 
ta „N asz  P rzeg ląd " ?  —  C zytajc ie  
W szyscy „N asz  P r z e g lą d " ')  —  
ten sn ad n ie  m ógł aię przekonać o 
nieD yw aiym  w p rost zd en erw ow a
niu e lem en tu  żyd ow sk iego  —  1 to  
w pryzm acie  jego  m ędrców ... Sy
jonu . K rótko m ów iąc —  przy
pom niał nam s ię  maj 1934, m aj 
1926 (przed  12-ym ), m aj 1923. 
..w u n aersch ón er  M onat M ai" —  
ale n ie  dla w szy stk ich .

C UD A, C U D E Ń K A !

T ylko, że w tea y  —  z r e g u ły  —  
za zd en erw ow an ie  k siążą t (n a ro 
du ży d o w sk ieg o ) p ła c ili A eh iw i 
( =  „goje" )

T ak w ięc , po „ cr ise  de n erfs"  z 
roku 1923 —  je s ie n ią  p o la ła  s ię  
krew  u łań sk a  na u lica ch  K rako
w a, po „ cr ise  de n erfs"  z roku 
1926 (w czesn ą  w io sn ą ) —  inna 
krew  na u lica ch  W arszaw y, po 
„ cr ise  de n er fs"  z roku 1934 
(w io sn a  O .N Tt.-u, jak  tam te były  
w iosn am i W itosa  i taaze  k on cen
tr a c j i)  —  krew  m in istra  P iera e-  
kiego.

A  co te r a z ” Cóż u rad zili, p ora
d zili w  L on d yn ie  — B eck  z R a
czyńsk im  i n ow ok reew an y  w ic e 
h rab ia  K arm elu  z w iern ym  g ierm 
kiem  sw oim  E d en em ” W szystko  
to w szak  p rzy ja c ie le  „naszych"  
(ch o ć  są  1 w śród  n ich  „ h it lero w 
cy" jakby na  p ok az), a le  —  w  
braku p rzew id yw an ym  d yw ersji 
w ew n ętrzn ej —  zn aczn ie  by le 
p iej w y g o d z ił znow u „em  fr i-  
sth e r . fro h er  eu ro p a isch er  K rieg"

Ś R O D n I POŁOWIC ZNE

W braku tych  ta k  św ie tn ie  
P rzeprow adzonych  d y w ersji w e 
w n ętrzn ych , jak  „anno" 1923, 
1926 1 1934 —  trzeb aż im  s ię  po
siłk ow ać  środkam i p o łow iczn ym i?  
I w ted y  także, n im  p ad ła  rozgryw 
ka krw aw a i gorzka , rozgryw ka  
P oksalu  i B erezy , od egran e  zo sta 
ło w  k u lisa ch  prelu d iu m  liryczn e  
i rzew ne, w y reży sero w a n a  n ieza 
pom niana w izy ta  rab in ów  u K ar
dynała . D z iś  E m in en cja  je s t  cho- 
rJ’, w iec  odpada „coup Schorr"  
Pa M iodow ej, a le  m iodow e słow a  
*aw sze te j ra s ie  są  pożądane, 
bim b,v n ie  p rzy stą p iła  do p io łu 
now ych czynóv

POSZUKIW A N IE  ŻYRANTÓW

go k tóre im  trzy la ta  tem u zo
sta ło  odm ów ione, za b ieg a ją  ru ch 
liw e  A h asw ery  p rzyn ajm n iej o 
d rob n iejsze  „od cink i w ek slow e" . 
W ykazać c ię  m ogą w  red ak cyj
nych sw o ich  p o rtfe la ch  ak cep ta 
m i firm  G rydzew ski i H irszn orn  
z żyrem  K saw erego  hr. P r ó sz y ń 
sk iego . P ożąd an y byłby w ekbel 
A ntor.iostw a B orm anów  z żyrem  
Z ofii K ossak , a le  rzeczą  jest n ie 
m al pew ną, że  —  pom im o n a g ro 
dy i podw ieczorK u —  p ań stw o  
A n to n io stw o  ta k ieg o  w ek sla  n ie  
d ostan ą . K u rsu ją  za to  g ę s to  na  
„czarnej g ie łd z ie"  in n e w ek sle  z 
w ystaw y  tych że „W iadom ości L i
terack ich"  z żyrem  firm y  h a n d lo 
w ej „Zmory" —  w obec jed n ak  
„ zach lastan ia"  danej firm y , wek- 
d e  te  n ie  b yw ają  na ogół „hono
row ane".

„P O L IZ E I! P O L IZ E I!"

P od czas g d y  ted y  na łam ach  
„W iadom ości" , „N aszego  P r z e g lą 
du" „e tu tt i q u a n ti“ , czy tu jem y  
prozę tu leran ck ą , lib era ln iack ą , 
hu m an itarn ą  stu p ro cen to w y ch  w  
dodatku A ryjczyk ow  —  w  innym  
organ ie  o zgo ła  in n ych  tra d y 
cjach , o d ok onyw ującej s ię  w nim  
w yraźn ie  ew o lu cji, o „bun cie  m ło
dych" przeciw ko sk o stn ia łe j i za 
p iek łej, f ilo sem ick ie j ten d en cji 
niek tórych  „starycn " , p o ja w ił s ię  
św ieżo  artyk u ł (co  praw da n a d e
sła n y , ale szkoda, że  n ie  o d esła 
n y) n ie ja k ieg o  „A n d rzeja  Łady"  
(p seu d on im  d la  n as, n ie s te ty , c a ł
kiem  p rze jrzy s ty ), artyk u ł w ca le  
n ie-ład n y , d a jący  s ię  s tr e śc ić  w* 
radnym „w zniosłym " h a ś le :  „W ię
cej pa łek  gum ow ych  w  sto su n k u  
do m łod zieży !" . F e , p an ie  Ł ad a!

IN N E  R EA K C JE  „GOJÓW"

A le n ie  z sam ym i m am y do czy
n ien ia  „byd lęcym i um ysłam i go
jów " —  jak m ów ią „P rotokuły" .

T rzeba aż było qonio3łego  
„p rzesilen ia  p erson a ln ego"  w  ło 
n ie  „ san acji" , aby ru szy ła  i ona  
z posad  —  czy raczej ru szać  po
m aga ła  —  b ry łę  —  zaw adę ca 
łego  n a szeg o  życ ia  p ań stw ow ego , 
k w estię  żydow ską.

SU K C ESO R O W IE
„P O D B IP IĘ T Y "

R u szać s ię  zaczęto  w  tym  
w zg lęd z ie  n ie  zaraz, n ie  od m aja  
1935 r„ a le  od u b ieg łe j je s ie n i.  
R u szy li p ierw si na przedpole suk- 
cesorow ie  Im c P od b ip ięty , tow a
rzystw o je szcze  różn o litego  au to 
ram entu , m ocno n iezgran e , a le  
przez to osob liw e, że do tegc m ie
sza n eg o  pocztu  —  obok dobrze  
już w ypróbow anych  „narodow 
ców " —  p rzy p isy w a li s ię  też  ch ęt
n ie  n iek tórzy  całk iem  św ieży  zw o 
len n icy  panu L u nginow ej zgody, 
z iem ia n ie  np. do cna zn iszczen i i 
zm ęczen i ob liga tory jn ym  „ f l ir 
tem" ze sta ro stą  i szykanam i u- 
rzędu skarbow ego.

PAN R EG IM ENTA RZ POŚRÓD
M ŁO D EJ GW ARDII

To było w je s ie n i... A lić  na wio  
sn ę —  rozszerzy ło  s ię  i p og łęb iło  
„przegrupow T w anie"  s ię  sp o łecz
ne. Sam  „pan regim entarz"  zna
laz ł się  — p ew n ego  w e c z o r a  m ajo  
w ego  — w śród zastęp ów  „m łodej 
gw ardii" . D obrze czuć s ię  m u sia ł 1 
m łode w spom in ać la ta , —  d ziś gdy  
tylu  z jego  k olegów  zam ien ia  „sen
0 szp a d z ie” na bardziej przyziem 
ne ro jen ia  o la d a ch  nadzorczych
1 n o ta r ia ta ch  —  od dych ając tą  
a tm osferą , w  której czuć w iosn ę , 
znać przy azlość i w ła sn y  odżyw ić  
m ożna entuzjazm .

D W A  W A R U N K I PO W O D Z E N IA  
AKCJI

D w a są  jednak , zdaniem  m oim , 
kard yn aln e w arunk i, aby udała  
się  ta k o n so lid a cja  sp o łeczeń stw a  
na tle  o czy w iśc ie  akcji „odżydza- 
jącej" : M ając do czy n ien ia  z prze  
ciw n ik iem , k tórego  cechą n a cze l
ną je s t  so lid a rn o ść  —  zw arcie  sze  
reg ó w ' M ając do czyn ien ia  z prze

ZEWRZEĆ SZ E R E G I'
W p ierw szym  tym w zg lęd z ie  — 

pow iedzm y sob ie o tw arc ie  —  je s t  
bardzo je szcze  n iedobrze, bardzo  
niedobrze.
1 D am  dw a przykłady : jeden  —
ze sfery  z iem iań sk ie j, drugi —  
ze s fe r  A k cji K ato lick ie j. M ógł
bym icn  jed n ak  p rzytoczyć zn acz
n ie  w ięcej.

P rzykład  p ierw szy : znany je s t  
d zisia j „tum ult" , doskonale" uza
sad n ion y  v punktu  w id zen ia  w ar
stw y  z iem iań sk iej, k tóry p ow sta ł 
w  jej ło n ie  w sk u tek  o sta tn ie j po 
w ieśc i M arii D ąb row sk iej. M uszę  
jednak  sk on sta tow ać, że autorka  
ta  c ie szy ła  s ię  dotąd w ielk ą  bar
dzo p op u larn ośc ią  w ła śn ie  w śród  
tejże w a rstw y  z iem ia ń sk iej, że by 
lom  św iad k iem  n ieb yw a łej rek la 
my czyn ion ej w  n iejed n ym  domu  
ziem iań sk im  je j np. „B ogum iłow i 
i Barbarze". N ie  m yślę  tu w ca le  
k w estion ow ać w a rto śc i literack iej  
danej p ow ieśc i, którą p rzeczy ta 
łem  z za in teresow an iem , a le , zna
ją c , jaK w szy scy , a n te e e d e n se p r z e  
k onaniow e, czy „ św ia top og ląd o 
we" autorki •*), d ziw iłem  się  zaw 
sze, d laczego  lu d zie  ze s f e iy ,  o 
której m ow a, w ła śn ie  ją  tak  gorii 
w ie rek lam ują , a przem ilczają  
czy przechodzą do porządku d zien 
nego nad innym i, sob ie ideow o  
bliższym i, a „ ta len tow o"  napew no  
nie gorszym ' od D ąbrow sk iej au
toram i.

Tak w yg lą d a  p o lityk a  so lid a r 
ności jed nej sfery .

A  teraz  s fe r a  d u tga  — sfera  
„A kcji K ato lick iej" . Rok tem u, po 
w ielu  w y siłk a ch , w yd ać n a 

po w ażnego w yd aw n ictw a  n ie  w y
padało  s ia ć  " n ieu zasad n ion ego  
scep tycyzm u w zak resie  n a jw aż
n ie jszych  dla kato licyzm u za g a d 
n ień .

T akie b yw ają  zatem  w yłom y w  
p o stu la c ie  so lid arn ości m im o kor  
so lid a cji sp ołeczn ej za in tereso 
w anych  sfer .

! L
PUW ROT D ó  A U T O R Y T E T Ó W

W racając jed n ak  do śc is łe g o  te  
m atu k w estii żyd ow sk iej, sądzę, 
że n ie  poradzim y je j in aczej, jak  
c ią g le  s ię  w sp iera ją c  o au tory te
ty, k tóre s ię  ju ż  co do n iej w yp o
w ied zia ły . J a  p rzyn ajm n iej na  
każdym  kroku staram  s ię  cytow ać  
sw o je  w ła sn e  au torytety  - k a to li
ckie i k on serw atyw n e. I tak  prze
de w szystk im  —  św ie tn ą  b roszu 
rę O. M ariana M oraw skiego o 
.A sem ityźm ie" , tr a fn e  u w a g i o 

lo l i  d ziejow ej żyd ow slw a  O. W a  
lin k i w  jeg o  „G olgocie" ; b ezcen 
ne u w ag i żydoznaw cze P aw ia  Po  
p ielą , rozsian e  po jego p a m iętn i
kam i i p ism a c h . ’ ...........

To są  autorytety  k ato lick ie , 
b liższe  mi i p rak tyczn iejsze  w za 
sto so w a n iu  od „zagórsk ich  pa
nów" —  ch ętn ie  m ; d ziś cy tow a
nych  M auriaców  czy M a r ita i
n ó w . To są  au torytety  k on serw a
tyw ne, których n ie  ob a li żadna  
m łodociana, czy m łodokonserw a- 
tyw na polćm ika ■ spod znaku  
„Boy" (B o a " ). To nie są  bojów -1 
karze, ale b ojow cy C hrystusa . 
A le to są  zarazem  rodzim i P o lacy  
„anno" 1850, 1870, 1890 i rodzim i, 
jak rdzenni P o lacy  ,anno" 1937 
— " p rzec iw sta w n i sem it.yzir.owi,

P 1  a  s - t  a

W Y S T A W A  ŁC WIECHA 
— UWAGI OGÓLNE

Zgodme z ogólną linią postępowa
nia, budzącą zresztą bardzo wielkie 
zastrzeżenia ,które z okazji osiamiej 
wystaw y („Kobieta w sztuce ) wysu
wałem i których nic chciałbym po
wtarzać, 1 zorganizowano w Zachęcie 
wystawę, mającą opiewać nasze na
rodowe tradycje i charakter. Pokaza
no więc malarstwo oparte na moty
wach łowieckich, począwszy od Su
chodolskiego, Kostrzewskicgo, An- 
driollego i kilkunastu innych.

Przy tym organizaiOrzy wystawy 
podzielili ją wyraźnie na dwa dziali . 
retrospektywny i współczesny.

Dział retrospektyw ny poza już wy
mienionymi artystami, zawiera ta.oe 
nazwiska jak Juliusz Kossak, Józef 
Brodowski, Józef Brandt, Józef Cheł
moński, Alfred \\'ierusz - Kowalski, 
Tadeusz Ajauidewicz Julian Fałat, 
Władysław Skoczylas, Kami! Mackie
wicz i wielu wielu innych, dla któ
rych prac Zachęta okazała się zbyt 
mała, i  których pokazano tylko po
wierzchownie i  niekompletnie.

Nawiasem mówiąc, wystawa re
trospektywna b jest ułożona bardzo 
chaotycznie i nie pozwala na jakiekol
wiek usystematyzowanie 1 widzianych 
obrazów. Oczywiście cieszy się ona 
ogromnym powodzeniem, już cho
ciażby ze względu na znakomity ze
spól nazwisk. Poznanie wystawio
nych tu prac należy w pewnych ko- j 
łach po prostu do dobrego tonu. A 
snobów zwłaszcza na wystawach 
plastycznych (i koncertach) jest za
wsze bardzo wielu.

Trudno dziwić się pewnej części 
publiczności, źe przychodzi na w y
stawy tylko po to, aby móc potem 
pochwalić się znajomością ' wielkich 
artystów (znakomite są niektóre u- 
wagi na temat obrazów) — ale na
leży dziwić się Zachęcie, że toleruje 
i finansuje takie rzeczy, jak naprzy- 
klad przeumowę do ostatniego kata
logu.

Piszę to z wielką przyki ością i 
nie chciałbym, aby dlatego, że ta 
przedmowa iest podpisana pełnym 
imieniem i nazwiskiem i dlatego, że 
te słowa tym samym zwracają się 
pośrednio i przeciw autorowi, niniej

sze uwagi mogły być uważane za 
wystąpień e natury osobistej. Jest to 
po prostu krytyka publicznej dria'al- 
ności jednego z tych ludzi, którzy z 
całokształtem pracy na terenie At 
chęty są ściśle związani.

Byłoby wszystko w porządku, gdy
by takie omówienie zrobił ktoś, kto 
z plastyką nie ina nic wspólnego i 
kto tę sprawę traktuje tylko ze sta
nowiska propagandy sportu. łowiec
kiego.

Zamiast, może miłych uwag na le 
mat zadumy myśliwskiej i piękna kraj 
obrazu polskiego, zamiast rozważań 
na temat „integralnych zajęć dawne
go Polaka" posuniętych „nawet do 
ekscesy" (naprzykład myślistwo) 
przydałoby się spojrzenie na w ysta
wę okiem malarza, który umiałby 
wychwyćić i zsynteiyzować to wszy
stko, co w łowiectwie artystów po
ciągało i co pod jego urokiem z si? 
bie wydobywali Zadanie jesf ułat
wione, bo wystawa jest duża i za
wiera szereg wielkich nazwisk. “

Publiczność zaś nie może byc zde 
zorientowana sugestią “ oficjalnego 
wydawnictwa Zachęty, że na jeden 
typ malarstwa (t. zw według kata
logu „sztuka beztematowa") trzeba 
patrzeć wyłącznie jak na kompozycję 
barwną, dającą zadowolenie este
tyczne, posiadającą jednak tę nie
wątpliwą wadę, źe jest beztreścswa 
w sensie Iheraekim, a na inny (ma- 

'. larstwo rodzajowe) wyłącznie z punk 
tu widzenia literackiego, bez zainte
resowań czysto malarskich Może nie 
było to intencją autora, ale tym nie
mniej takie otrzymujemy ogólne wra
żenie

Oczywiście dzisiaj trudno już do • 
rzucić coś do tylu wyczerpujących 
omówień, które na temat tych uzna
nych i popularnych prac, zrobiono, 
ale naieży podkreślić z duzą przy
jemnością, że ostatnie kilkadziesiąt 
lat poiskitgo malarstwa pizedstawia 
się bardzo dodatnio i z tych, Którzy 
są nam najbliżsi należy wymieniu 
przede wszystkim: “Juliana Fałata,
Jozefa Chełmońskiego, Juliusz 3 Kos
saka i Kamila Mackiewicza.

Wystawę współczesną omówię w 
nasrępną niedzielę.

Jerzy Stokowski
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reszc ie  m ia łem  tom , p ośw iecon y  
k u lisom  p ew nych  spraw  ak tu a l
nych . J a k ież  było m oje zd z iw ie
n ie, gd y  n& dw a ( l ite r a ln ie  dw a) 
tygod n ie  przed  uk azaniem  się  da
nej k siążk i — zn a lazłem  w pew  
nym w y d a w n ic tw ie  i k a to lick im  
en u n cja cję , d ającą  n ied w u zn acz  
n ie  w yraz p rzekonan ia , że autor  
zam ierzon ego  dzie ła  (t j . ja ) tej 
książk i n igdy n ie  zdoła w ykoń
czyć. Kom u, jak  kom u, ale odpo 
w ied zia ln em u  k ierow nikow i tego

’ ) Podlegającej w dodatki bezpo
średnim i ,'Jknajobłudniejszym wpły
wom masońsk n.

„asem ici"  sz ta n d a io w i, „patres  
n alriae"  i przodkow ie duchow i, 
których  z łote  m yśli ryć nam  w y 
pada w bronzie naszych  w ła s 
nych zasad .2).

D r >1. M orawski
     i, . U il

*) Po ostatnim moim artykule w 
„ABC” o sprawie żydowskiej wyra
żono z pewnej strony w prywatnej 
rozmowie zdumieire, że, mówiąc o au
torytetach konserwatywnych, ponrną- 
łem Klaczkę. Klaczkę osobiście zna
łem, nie wątpiłem i me wątpię, o go- 
rącości i szcz.erości polskich jego 11- 
. cuć tak, jak nigd/ e nie napisałem, ie  
nie może się trafić zasymilowany żyd 
patriota.

A H m enw  d la  m e fc w
m u s z ą  p ł a c i ć  k s h i e t y  n a  F l o r y d z i e

c iw n ik iem  przem yślnym , w yracho

( wa nym, in tu ityw n ym  —  w y siłek  
m y ś lo w

W stanie Florydy uchwalono ostat
nio ustawę, mocą której kobieta, któ
ra porzuci sw ego męża a sama po
siada maiątek lub inne stale dochody 
— będzie musiała porzuconemu mał

żonkowi płacić alimenty, o ile on sam 
nie posiada żadnego majątku 

Ten nowy krok w kierunku „rów
nouprawnienia" nie spotka! się ze 
zrozumiałych względów z entuzjaz
mem feministek.

-śiuietne choć tanie 

Tydzień m uzyczny
Vi obec zamknięcia sezoim muzycz

nego w \Varszawie, niniejszy przegląd 
tygodniowy jest ostatnim w 1936-37 r.

W łaściwie materiału ściśle muzycz
nego w ubiegłym tygodniu było nie
wiele. Ostatnio gościnne występy w 
Teatrze Wielkim, zakończeire sezonu 
operowego w okolicznościach, zalatu 
jąeych skandalikiem: strajki pracowni 
ków i t. d. To też nit tylko o muzyce 
w tym felieton.e będzie mowa. Prze
życia muzyczne, i to najlepszego ga
tunku, zawdzięczać tym razem należy 
Teatrów i Letniemu, który wystawił ko 
medię „Król włóczęgów" i, muzyką 
Frimmla.

Jeżeli sobie pozwoliłem wykroczyć 
poza ramy mych funkcji sprawozdaw
cy muzycznego i częściowo poruszyć 
sprawy, należące do mego wspólkole- 
gi redakcyjnego — sprawozdawcy tea 
tralnego, —  to czynię to jedynie w 
świadomości, iż jesteśmy obaj zupeł-

R a c j io  w  g t ę b i  Aarii

. I Chińczycy korzystają dzis z radia. Niedaleko granic Tybetu w  milionowym mieście Chengtu wzuo- 
s/ą  się za efektowną, pełną fantazji bramą wejściową, i00 metrowe wieże nowoczesnej ardiostacji, wybudowa
nej przez światowa firnie Telefunk"-

nie zgodni w opinii co do tege przed
stawienia. Chodzi nn ze swej strony o 
stwierdzenie, że wzorowo zmontowa
na w teatrze Letnim 0|ieretka, powin
na być przykładem dla innych naszych 
placów ek fachowo - muzycznych, jak 
można osiągnąć zupełnie skromnymi 
środkami poziom artystyczny, przy u- 
rinejętnym, fachowym podejściu do 
sprawy.

W ubiegłym sezonie wystawiano u 
nas ojitreiki pod względem muzycz
nym przygotowane licno, pod wzglę
dem aktorskim —  okropne, (grane po 
amatorsku. W Teatrze Letnim, akto
rzy me tylko grają doskonale, a!e i 
spiewaja bez zarzuiu. To, że Czaplic
ki porywa wszystkich swym śp'eweni, 
nie jest dla nikogo niespodzianką Naj 
lepsi bow.em nasi śpiewacy muszą się 
tmać po scenach, które ich dorywczo 
i gościnnie angażują. Natomiast Bioch 
wiczówna i Brzezińska, jak również 
Zircz (o niebo lepszy niż w Operze), 
Ticlie i cały chór aktorów (!) z Da
mięckim (muzykującym z widocznym 
zadowoleniem) na czele , śpiewający 
czysto i b. muzykalnie — to już zupel 
na rewelacja, jak na nasze stosunki.

Znakomite brzmienie poszczegól
nych głosów solowych i chóru, jak 
również, malej, lecz doskonalej orkie
stry, jtat w dużej mierze zasługą nie
zwykle utalentowanego muzyka Tade 
usza Sygietyńskiego, głównej spręży
ny muzycznej całego przedstawienia. 
Świetny nerw tego młodego kapefcni- 
strr.a powoduje, źe piosenki „Króla 
W łóczęgów” cieszą się olorzymim po
wodzeniem i są powtarzane bez koń
ca.

1 jeszcze jedno. Aktorzy, znakomi
cie zdyscyplinowani, są w idealnej 
zgodzie z orkiestrą, bez nałogowego 
zerkania na znak kapelmistrza, jak to 
ma miejsce na wielu innych scenach 
zawodowych. Za uniknięcie i wyko
rzenienie tego okroDntgo zeza śpiewa 
ków w stronę dyrygenta, należą się 
całemu zespołowi aktorskiemu Teatru 
Letniego słowa szczególnego uznania.

Oby wzorowa lekcja w Teatrze Let 
nim nauczyła czegokolwiek naszych 
kierowników placówek operowych!

Michał Kondracie


